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Siennik
P różno  się na polu icadsisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. fontem, Snia 1. fiwietnia.

D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  a rkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p a ry sk ic h , w raz z opisem, — P rzedp ła ta  wynosi 
na ro k  talarów  8 , na p ó ł  roku  talarów  4 , i  przy jm uje  się po  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , fudztes 
księgarniach krajow ych i zagranicznych.

O b r a z  j e d n e j  k o b i e t y .  *)

U ryw ek  a nieskończonej powieści.

Po obszernej sypialnej komnacie chodzi pani 
starościna i duma, lecz to nie z poezyi. — Bo nie 
poetka to wcale ta kobieta tak słodka, tak łagodna, 
tak pobłażająca, a jeżeli jej życie dla wielu okryte 
urokiem poezyi, to że znała sztukę użycia poezyi 
jak drogiego kaszemiru, jak bogatej szaty, dla okry­
cia nią zera duszy, pustego jak dzwon serca i m y­
śli wiecznie spekulującej. — Byłato najzręczniejsza 
artystka swego czasu, która całe życie odgrywała 
komedyą poezyi, cnoty, ofiar, poświęcenia i miłości. 
— Co było za tą komedyą? — Je'j życie!

Nie tak to łatwo, jak może myśli niejeden, po­
znać, pojąć i zrozumieć kobietę; poznać z jej czoła 
myśli, wybadać z oka duszę, wyczytać z twarzy 
serce, wynaleźć z słów prawdę, — nie tak to łatwo, 
jak może myśli niejeden! — Co zaś niezawodną: 
źe żadna kobieta druga, żaden poeta, żaden kocha­
nek zaczarowany ani odczarowany, żaden salonowy 
kawalerek, żaden dworak, żaden kupiec, a nareszcie 
żaden człowiek stary niepotrafi jej osądzić — bo 
do tego potrzeba być najprzód: bez kobiece'j za­
zdrości, bez poetycznego zapału, bez płomienia mi-

*) Zwracamy uw agę sz. czytelników na tę pierwszą 
pracę młodej Polki, zapowiadającą nową utalentowaną au­
torkę. Nicuprzedzamy sądu publicznego, ale spodziewamy 
się, ze obudzi w iele zdań za  i przeciw  sobie. Bynajmniej 
nas to niezadziwi, jeże li sobie przypomnimy, ile zdań so­
bie przeciwnych wywołały pierwsze prace naszych nawet 
uwielbianych mistrzów. N a  każdy jednak przypadek spo­
dziewamy się względnego sądu dla tych pierwocin litera­
ckich i przyjęcia ich nie mrozem słowa, lecz gorącem ży­
czeniem dalszego powodzenia. P rzyp , red.

lości i gniewu, bez sentymentalnośei salonowej, bez 
interesu dworaka, bez spekulacyi kupca, a nakoniec 
— bez znużenia starości. — Ale my widzieliśmy na­
wet ludzi bez tego wszystkiego, ludzi z najzdro- 
wsze'm okiem i myślą najzimniejszą, a przecie — 
przecie oni wielbili panią starościnę, wielbili i brali 
za jej życie tę rolę tak zręcznie odgrywaną, na sce­
nie przed widzów oczami; widzieliśmy i niedziwi- 
rny się w cale, bo znamy dobrze zręczność i prze­
biegłość niejednej kobiety,, bo znaliśmy bliżej panią 
starościnę. — Oto powieść je'j życia — piękna!

^Piękna i bogata, wypolerowana jak tylko mo­
żna najlepiej i w Dreźnie i w  Paryżu, juz od lat 
najpierwszej młodości była kochaną i kochała się 
panna prezesówna, lecz zręczna pokrywając naj­
brzydszą zalotność, poezyą najpiękniejszą, dawała 
ona wszystkim krokom cień — urok nadzwyczajny. 
— Byłato naprzemian córka posłuszna i uległa, to 
zaklęta księżniczka, to pobożna madonna; — zbru- 
kała wszystkie szaty, nosiła wszystkie, wszystkie po 
kolei, wszystkie wedle potrzeby! — Znacie kobiety 
z okiem palącem, a przecie bez duszy, kobiety, co 
umieją przyciągać jak odpychać, łagodzić jak obu­
rzać, śmiać się jak płakać, wszystko na komendę 
rozumu, ich wodza — ona była z ich liczby. "Wi- 
dzicie często kobiety goniące wiek cały za miłością 
bez se rca , za kadzidłem bez woni, za urojeniami 
świata, za niczem jednem słowem — ona biegła za 
tem życiem, ona żyła tem życiem do roku trzydzie­
stego. W tenczasto nadszedł był czas największy 
do zamęścia: zaradziła temu już dawno panna pre­
zesówna, dawno czekał nań między innymi starosta 
W . , człowiek majętny lecz ograniczony, na niego 
padł jej w ybór, jemu rękę oddała. — Nieprzepo-
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m niaw szy owinąć cze'm poetycznem  k ro k u  tak  jało­
w ego, podsunęła mu w olę ojca — zrobiła więc 
ofiarę! —

«Odtąd pan starosta by ł jej deszczochronem, 
płaszczem, k tórym  się okryw ała, osiołkiem, na k tó ­
rego p lecy  kładła w szystko. Przebiegła a znająca 
dobrze świat i życie, wiedziała ona, źe kobieta pa­
nując traci zaw sze , obrała więc inną rolę dla obu­
dzenia sym patyi publicznej i uwielbienia pow sze­
chnego, obrała ro lę — rezyguow anej. I tak cho­
ciaż cugle panowania b y ły  w  jej dłoni, chociaż pan 
starosta by ł ty lko  jej narzędziem , w szystko dobre 
na jej s tronę , w szystko złe szło na niego. — S ta­
rosta, jak zazwyczaj ludzie ograniczeni, b y ł w w y ­
sokim stopniu próżny, zarozum iały i uparty  — i otoż
z czego w ybornie korzystać umiała p rzeb ieg ła  _

«Ale mój aniołku, — mówiła ona po urodzeniu 
się starszej córki — ale mój aniołku, w idzisz, źe 
n iepodobna będzie w ychow ać Olesię w  domu. — 
Jam  w  D reźnie w ychow ana.

"A  pan  starosta odpow iedział w  ten m om ent: 
"T o  jedźm y do D rezna!
"Ale mój aniołku, to  będzie wiele kosztow ać 

pieniędzy.
"C óż ro b ić , k iedy  trzeba!?  —
"O h! dajm y już lepiej p o k ó j, anio łku, cóż jej 

tam  po tak  wytw orne'm  w ychow aniu! ja  sama się 
zajmę. T ylkom  słaba! No — ale cóż robić? Cóż 
m atka niezrobi?! — G adanoby strasznie, źe ty le 
tracim y. —

"A cóż mi tam gadanie! — przerw ał w tenczas 
rozgniew any s ta ro s ta , k tó ry  zaw sze chciał być  pa­
nem sw ej woli, i niezwaźać na nikogo. — Co kom u 
do moich pieniędzy? — a czy mi je dał kto?! — 
J a  chcę jechać do D rezna, niech sobie gadają, 
co chcą! —

"Tego te'ź właśnie chciała pani starościna, a od­
tąd  w e w szystkich zgromadzeniach i w  obec w szy­
stkich persw adow ała i odradzała staroście, ale pan 
starosta , k tó ry  raz m yśl jaką pow ziąw szy zbić się 
niedał nikom u, pow tarzał uporczyw ie:

"Ja  tak  chcę! Co mi tam rozum  kobiecy! ga­
danie kobiece! ja tak  chcę!

"A potem  przechodził się po salonie, dumny, 
źe b y ł wielkim panem , dum niejszy, źe b y ł głową 
domu.

«I pani starościna, składając ręce na piersiach, 
spuszczała oczy i by ła  zupełnie zrezygnowaną i wiel­
biono ją za to . Ach! ona wiedziała, co to  za koszt 
ogrom ny, ona w iedziała, że to  grozi ruiną majątku 
— ona w iedziała — wiedziała to  w szystko. Ale 
zrezygnow ała się dusza anielska, bo starosta by ł

taki b iu lal. Żałowano ją i wielbiono i chwalono, 
i krzyczano na starostę , na brak  jego w ykształce­
nia, na brak  w yższych uczuć — na starostę, k tóry  
nieznał się na kobiecie aniele. — Nie! nieumiał jej 
cenić! —

"Taką to sztuką oszukany starosta by ł szczę­
śliwym przez la t wiele, i pani starościna była także 
szczęśliwą; nieśledziliśmy jej k ro k ó w , robiła co 
chciała. Aż przed ośmiu la ty  zapadł nagle starosta 
na zgniłą febrę i um arł, jak  m ówiono powszechnie, 
ze zmartwienia. — T en przypadek b y ł powodem  
pani starościnie do zaczęcia innej ro li, cza s 'te ż  już 
b y ł w ielki, z znacznego bowiem m ajątku zostaw io­
nego i w  D reźnie i za Dreznem, niewielkie szczątki 
pozostały  w  je j ręku. — O degraw szy więc najźa- 
łobniejszą scenę na pogrzebie starosty , owinęła się 
w  giubą żałobę, a w róciw szy na wieś poświęciła 
się całkiem w ykształceniu sw ych córek. T en  krok  
ostatni zjednał jej znow u powszechne uwielbienie, 
m ówiono o niej jak  o świętej — chwalono — po­
dziwiano — i ona żyła — żyła w przyszłości swych 
córek, bo  już niebyło dla niej życia innego i to  na- 
zyw a się powszechnie miłością m acierzyńską.

"Zycie w ięc obecne pani starościny b y ło  tjdko  
dalszym  ciągiem kom edyi, kom edyi odgryw anej przez 
nią tak dobrze, źe oszukała się sama, wcięła ją sa­
ma za swe życie istotne. Bo tez kobieta jest to 
stw orzenie tak  łatwe do oszukania, źe niepotrzeba 
jej jak zmienić szatę, to  ona w net uw ierzy i w  zmia­
nę duszy. Każda niemal kobieta pa trzy  racze'j okiem 
ciała, niż okiem ducha,, co widzi, w  to  w ierzy. Tak 
i pani starościna oszukując pozorem, uw ierzyła sama 
w  ten pozor, uw ierzyła, źe suknia przez nię noszo­
na była  jej duszą, uw ierzyła i znalazła pokój su- 
mnienia w  tym  szczęśliwym obłędzie. — Podobne 
sumnieuie niejest tak rzadkie na tym  naszym  świę­
cie, gdzie w ielu w edług po trzeby  i w idoków  uszy- 
wa, ukleja, przyporządza sw oje przekonanie i swoje 
sum uienie.«

Nieposądzicie nas dla tego o przesadę, niechcie- 
liśmy tu  w cale obmawiać starościny , — pow ie­
dzieliśmy ty lko  praw dę o jej życiu — i otoż skoń­
czyliśmy. *

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

( C i ą g  d a l s a y . J  

6. J t f a l e  w y t c h n i e n i e  p o  p r a c y .
T yle  pow abu miało w  sobie dom ow e życie 

szlachcica polskiego w  XV. i XVI. w ieku , szczęśli-
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wćgo w  pożyciu małżeńskiem. W  krótkich je sło­
wach zaw arł Mikołaj Rej ') :

Jeśli Cię s kątem bratem, inż lak wiernie zbracę, 
iu i nie iedź mi do ludzi ani na biesiady, 
bo więc o to niewiastki gniewaią się rady.

Skończyw szy zw ykłe swe zatrudnienia gospo­
darz w iejski, przechadzał się z laseczką po sadzie," 
łub po po lu , patrząc, czy nicmasz kąkolu  w  psze­
n icy ; albo pojechał z myśliwstwem, a pow róciw szy 
pożyw ał smaczny k ą se k ; albo rachow ał zawsze pe­
w ne z G dańska pieniądze; albo wczasując się, zdją- 
w szy zwierzchnie suknie, siedział dla w ygody w  k o ­
szuli 2). K iedy b y ł jeszcze nieżonatym , nieraz sy ­
piał na ławie, albo po piwnicach; ożeniwszy się spo­
czyw ał sobie w pstrej pościeli 3) ; ńieszukał pokątnej 
miłości i n iełrw ożył się o to , ażeby mu na czoło 
n iew ystąpiły francuzy, grube jak  perły  4). G dy ze­
chciał zabawić się poufale, a n iebyło  gości, gawędę 
prowadził albo z żoną, albo z czeladzią. W olność  
mieli słudży żartow ania sobie, nietylko z pana, ale 
naw et z gości, a ich żarty, jeżeli się w  przyzw oito­
ści granicach zam ykały , zawsze b y w ały  p rzy jęte  
mile. W szakże  i w  tej mierze b y ły  pew ne praw i­
d ła, k tó rych  się ściśle trzym ać pow inien b y ł sługa, 
jeżeli niechciał rozgniew ać na siebie pana. Jan  
D zw onow ski 5) tak  się o te'rn w yraził: «Z księżą 
obchodź się ostrożnie, z szlachtą w edług czasu; 
z księdza, z mnicha n ieźartuj, z pana swego nie- 
b łaznuj, zwłaszcza gdy są goście; z gościa możesz 
się nakpić, zwłaszcza p rzy  obiedzie.«

>) W  W iz. 44. 2 ) R ej, Zyw. 54. 59. 3) Roj, W izer. 60.
4.) Rej, W iz. 58. 5) W e wstępie do statutu.

7. *4/ i  e J  s  k  i  e i  y  c i e.

Chcąc poznać w  szczegółach miejskie życie, na­
leży przejść się po miejskim ry n k u  i przypatrzyć 
się z bliska-, co się te'ż tam dzieje: wnijść do w ar­
sztatu rzemieślnika, do sklepu kupca, do szynkow ni 
m iejskiej, zgoła w  każdy kąt miejskiego ustronia 
zajrzeć należy, i pilnie uważać, co się tam robi, jak 
się mieszczanie i mieszczki k rzątają , jak  zarobkują, 
handlują i oszukują, a dla wytchnienia po p racy  jak 
pierwsi p rzy  kuflu, a drugie siedząc p rzy  straganach 
i w  kram ach, głęboko politykują: jak żyją bogatsi, 
szlachtę i w ielm ożnych naśladując panów , a ubożsi 
na tych zapatrując się znow u , tracą pieniądze na
porządki domu w ykw in tne , i na w ygody żvcia.
O  tem wszystkie'm i w ielu innych szczegółach ro z ­
w iodę się w  mojem dziele. T u  nieco przytoczę 
o politycznem  życiu miast niższego rzędu >) i ma­
łych  miasteczek.

Pogardzono i upośledzono m iasta, dla tego te'ź 
unikała ich szlachta i pow stało p rzy sło w ie : »ie szko­
da szlachcica wolnego do mieszkania miejskiego« 2). 
T y lko  uboższe rycerstw o cisnęło się do m iast, sa­
dowiąc się w- samem m ieście, a k ram arzy , szynka- 
rzy  i rzem ieślników  w  przedmieścia rugując 3). 
Póstaw ą zew nętrzną usiłowali mieszczanie w ynosić 
nicość sw oję , sposób życia naśladując szlachecki, 
za co opłacali się panom. Panow ie dla tego się tu  
w trącać mogli, źe zwierzchni nad miastami 4) dozor 
miały g rody , miar i wag spraw iedliw ych doziera- 
jąc !>). W szakże szczególniej starostow ie uciskali 
miasta, k tó rzy  porządku w  pow iatach doglądali. 
W łożono  na miasta fi) szarw ark i, na k tóre  jeżeli 
się burm istrz z mieszczanami spóźnił, b ra ł od staro ­
s ty  korbaczem  po grzbiecie. Atoli i robiąc nad­
użycia, cześć mu w yrządzał starosta: bo pług b u r­
m istrzowski przodkiem  w yjeżdżał na tę pańszczyznę, 
radzieckie szły pośrodkiem , a na końcu pługi miej­
skiego pospólstw a. Z pow odu dostarczania potrzeb 
dla w o jsk a , nieuszły  udręczeń w iększe naw et mia­
sta. Co się w  tej mierze działo w  Lublinie, opisał 
K lonowicz 7). Na ratuszu (są to  jego słow a) w y ­
taczają swe sp raw y W ło si, P rusy, Niemcy, N orym - 
berczanie, Lubeczanie 8). Sędziowie się z powagą 
rozpościera ją , burm istrz dekret fe ru je , d rudzy  akta 
piszą. W  te'tn w chodzi podw oduik (zarządzca pod- 
w ód, w ojskow a osoba) i k rzyczy : ^Burmistrzu, daj 
k o n i!« Patrzą się cudzoziem cy i dziwują , bo cza­
sem burm istrz i szw anki obryw a. W sty d z i się on 
obcych ludzi i mówi radzkim : »cóż mawa bracia
czynić, iuź dalcy nie Wiewa, trzeba od Sądów  iść 
do chlewa i szukać koni..< Na podobne nadużycia 
narzekali nawet i ci pisarze, k tó rzy  miast n ielub ili9). 
Szlachta żeniąc się dla m ajątku z mieszczkami, mu­
siała w  domu chować swe żony , bo  publicznie 
w ytykano  palcem takiego szlachcica i taką szlach­
ciankę 10).
')  Za stołeczne nicpoczytanych. 3) Gospodarstwo jczdeck. 

3) Bielskiego Sejm niewieści 18. 4) Nad mniejszemi 
nie stołeczuemi. 5) R ej, Zyw. 102. {!) Mówi Klono­
wicz. W orek jud. I. Tamże. 8) W idać stąd, jak  
wielki handel kwitnął w Lublinie, gdy z tak wielkie- 
mi miastami miewał stosunki. '•>) W itkow ski, Pobud­
ka. l0) Jeżow ski, Zbytki teraźniejszych miejskich 
bialychglów.

8. J)t i  o s z ć  ~ a u l  o i  m i e s ~ c z fc i.

Chociaż miasta nasze co do życia domowego 
i zw yczajów  zupełnie się już spolszczyły  w  XYI. 
wieku, przecież i tak w idać tam jeszcze by ło  zaby­
tki niemczyzny, objaw iające się w  mowie i obycza­
jach. Naśmiewano się z mieszczan otyłych, zowiąc
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ich s ł o n i n ą ,  Niemcami i t. p. 1) , za co oni gnie­
wali się wielce: przeciwnie miejskie kobiety lubiły, 
gdy je z niemiecka Gretą (Giertruda), Bielą (Beata) 
nazywano. Szynkarka, na którą tem nazwiskiem 
zawołali goście, ochoczo dolewała im wina, strojąc 
do nich udatną minkę 2). Stąd, jak mniemam, po­
szło, że piękną i filuterną mieszczkę nazywano G re­
la 3). Ze strojów i kokieteryi podobały się nie­
wiasty miejskie. Bo w mieście lada rzemieślniczka 
chodziła w bławacie, łańęuszno i w  sobolach, a ich 
córki w kosztownych szatach. Po włosku i po fran- 
cuzku ubierały się, w peruki stroiły się nawet i te, 
które by ły  gładko-szpetne. Co święto inną szatę 
brała mieszczka; każda zamożniejsza musiała mieć 
kapelusz, czapkę i bindę, jak pani. Rzadko która 
zmówiła pacierz nabożnie, ale umiała każda powie­
dzieć mężowi dobre kazanie, jeżeli ją poważył się 
wstrzymywać od zbytku. A kiedy był uparty i nie- 
chciał dawać pieniędzy na s tro je , łatwo takowych 
nabyła przez baby (rajfurki), które jej gachów strę- 
czyły , zwłaszcza jeżeli mieszczka urodziwą była. 
Stawając we drzwiach domu, albo w oknie, wabiły 
do siebie mężczyzn , albo szalały po domu z kup­
czykami , a nawet z usknechtami (der Hausknecht, 
parobek) 4). Stawając przed kamienicą zajadały 
krupeczki jęczmienne albo tatarczane, albo cytwor 
(korzeń rośliny zapachu kamforowego), albo imbier. 
Przysmaczki te , smażone jak mniemam w cukrze, 
odpowiadały dzisiejszym łakociom cukiernianym. 
Ustawicznie narzekały mieszczki na mdłości, czego 
niedoświadczano na wsi, suto z pieprzem jedząc. 
Za młodu już przyw ykaly do tych zbytków , gdyż 
wcześnie, bo często w czternastym roku życia i 
wcześniej jeszcze zawierano u nas małżeńskie 
związki.

i)  \ y  broszurze -Albcrtus z w o jn y  czytamy : Słyszałem  
raz w  Krakowie, gdy wjeżdżali Niemcy, że chi opiel a, 
jakiś szpek tam być powiadali. 2) H ej, Zyw. 107. 
Jlielski, Sejm. 5. 3) U Kochanowsk., Fraszka 40.:
„'Pen wianeczck ruciany piękna Greta wiła" — u Szy- 
monowicza, w Sielance 9.: - I  mnie niechaj niejedna
Greta za nos w odzi.- 4) Dosłowny wypis z Jeżo­
w skiego: O zbytkach teraźniejszych miejskich bia- 
lycligłów.

(D alszy ciąg nastąpi■)

Kilka listów z nad brzegów Renu.
Pisane do T. Jtf. przez S. TU.

L i s t  s z ó s t y .
( Ciąg dalszy.)

Ubiegłszy dość znaczny kawał kraju płaskiego, 
jak po stole, postrzegliśmy z prawej strony pasmo

wzgórz. Dalekie, niewyraźne; wszelako widok za­
raz się upięknił. Statek leciał parą i samym pędem 
w ody, bośmy płynęli z w odą, a do tego Ren b y ­
stro idzie ; wzgórza się coraz zbliżały, wyraźniały, 
rosły, ale opadający wieczór zaczął je znów prędko 
za mgłę zabierać, tylko się na niebie ładnie malo­
w ały: zdawało się, że jakaś wielka rzęka płynie 
powietrzem , której fale to w dół to w  górę wybi­
jają; tu i ow'dzie obłok biały pędził po tej rzece 
jak statek. W  jednem miejscu na wierzchu góry 
widać było jakiś kawał słupa, resztkę jakiejś staro­
dawnej ruiny; zapytałem sternika, coby to było? — 
K o n i g s t h a l .  Pomylił się haniebnie, bo K ó u i g s -  
t h a l  nie w tem jest miejscu; że jednak lubię opo­
wiadania, i żeby zobaczyć, jaka się o tem wieść 
utrzym uje, spytałem: co to takiego K o n i g s t h a l ?  
Niegodziwy! miarkuj sobie, nic a nic niewiedział; 
—  »tyle tych różnych kamieni jest tu na około, 
a ktoby się tam o nich wszystkiego ponadowiady- 
wał.n — »Śkądżeś rodem?« — ^Niedaleko H e i d e l -  
be r ga . «  — »Jakto? więc oto zaraz za temi górami 
rodziłeś się, około tych gór ustawicznie przepły­
wasz, nad Renem całe życie twoje, i mewiesz nic 
zgoła o K o n i g s t h a l ,  żadnej pieśni, żadnej legen­
dy!': Stanął przy nas inny sługus statkowy, pyta­
łem i tego: — tyleż wiedział, co pierwszy. Zgor­
szyłem się. Gdzieżto przebrzmiały, gdzie zapadłby, 
pomyślałem, te liczne pieśni i powieści, z których 
miałbym teraz natychmiast odpowiedź!... pieśni 
i powieści, ta akademia ludu, lepsza doprawdy niż 
wszystkie berlińskie, halskie, getyngskie, i ile ich 
tylko naliczysz; albo, jak ładnie mówi Mickiewicz, 
ta arka przymierza między dawnemi i nowemi laty!... 
pieśni i powieści, co niegdyś w tym pięknym kraju, 
nad tą piękną rzeką, w  ulubieniem gnieździć sw ojein, 
tak się gromadnie wylęgały, pod każdym dachem 
mieszkały, przy każdem ognisku, przy każdym stole 
rodzinnym do rozmów się m ieszały!... Ta obo­
jętność i nieczulość między ludem na rzeczy miej­
scowe, na pamiątki krajowre, rodzinne, to zagłu- 
chnienie tradycyi, właściwe jest tylko czasom han­
dlowym, przemysłowym, bezbożnym, gdzie wszystko 
zamienia sią na pieniądz i pieniądz zamienia się na 
wszystko; czasom m ówię, gdzie miłość ojczyzny, 
miłość natury , miłość poezyi, miłość wszystkiego 
co piękne, znika z pośród ludzi, i przestawszy być 
uczuciem, w słowo już tylko przechodzi. Biedny 
sternik chciał mi to nagrodzić długą historyą o kom­
panii kolońskiej statków parowych, u której służył: 
że przeszłego roku strasznie straciła, że teraz liczbę 
statków i pensye ofieyalistów zmniejszać musiała, 
— alem przeszedł w drugi koniec pokładu.
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Dopływaliśmy do Mannhejmu; było jeszcze-/kwa­

drans może drogi. Ciemniało na ziemi, zaświtało 
gwiazdami na niebie. W  takim momencie ile razy 
jestem na dworze, mimowolnie wtenczas prostuję 
się, robię się jak mogę wysoki, wzrok i cała głowa 
podnosi się do góry. Niejestto najpewniejszy spo­
sób dobrego chodzenia: jakoż porządnie zaraz ja­
kiegoś sąsiada nadeptałem ; — trzeba było raczej 
patrzeć na pokład. Na pokładzie wszystko w po­
ruszeniu: każdy zbierał rzeczy, żeby być gotów 
wysiąść, jak tylko się statek zatrzyma. Ten wcią­
ga na siebie płaszcz, bierze w7 rękę laskę i parasol, 
ciska w wodę niedopalone jeszcze cygaro, kończy 
przyspieszoną mową prowadzone komuś opowiada­
nie, i nad samym brzegiem staje, jak gdyby przez 
to moment wyjścia swego przyspieszył; ta zawią­
zuje sobie kapelusz, obtula szyję szalem, rękę na­
wet towarzyszowi podała, i żeby pobiegli nic juz 
im niebrakuje, tylko ziemi pod nogami; na prawo 
i na lewo wiją się garsony, odbierając coprędzej za 
obiad, kawę, limonadę, lub za co bądź, co im kto 
jeszcze był winien; ci przerzucają i odsuwają tłó- 
moczki, wykładając każdy swoje na wierzch; — 
z prawego brzegu mruga już na nas z zapalonych 
okien M a n n h e j m ,  i na nocleg zaprasza; już do­
ganiamy łyżwowego mostu, już się przed nami otwo- 
rzył, skręciliśmy do l ądu ; — otoź dzień żeglugi od­
byty! Przy wysiadaniu, co mi się podobało, to 
karety, które oberżyści przysyłają, i darmo podró­
żnych zawożą do hotelów, byle tylko dostać gości.

Miasto zwiedzałem nazajutrz. Czyste, regular­
ne, ładne nawet, — cóż, kiedy puste i nudne! Ma 
prawie minę domu, którego państwo wynieśli się, 
albo się jeszcze niewprowadzili, albo tez gdzie 
wszyscy chorzy i śpią. Pani Mannhejmu, W . X. 
Stefania, wyniosła się istotnie, bo jakem ci podobno 
wspominał, przepędza lato w Baden. Ta pustko- 
watość jestto w ada wszystkich w Badeńskiem więk­
szych miast; jeszcze Ona bardziej uderza w same'm 
Karlsruhe. Jedna tu rzecz w  Mannhejmie prawdzi­
wie piękna, ogród zamkowy, — tuż nad rzeką, du­
ży , z ogromnemi trawnikami, drzewa stare, ulice 
szerokie; żal tylko, że w takie'j pustce, bo wr zam­
ku żywej duszy niewidać, ani słychać, oprócz je­
dnego szyldwacha samotnika, co chodzi sobie przy 
bramie. Nigdym niespotkał, choć byłem kilka razy, 
jak jednę albo dwie pary; byłto zawsze jakiś po­
wabny Niemiaszek ze swoją damą, palący jej ofiarę 

* i kadzidło . . .  z króciutkiej fajki. Fajka u czło­
wieka rodu niemieckiego jestto coś więcej jak nie- 
rozdzielny towarzysz; jestto prawie jeden z konie­
cznych przyrostków i członków7 ciała, bez którego

takby wyglądał niekompletnie, jak np. bez nosa, 
ucha, lub ręki; już co nadto, to nadto. Całe to tu­
tejsze pustkowie ma się, powiadają, ożywiać trochę 
na niedzielę. Szyldwach zaręczał mi, źe wtenczas 
i w  ogrodzie jest daleko ludniej i dymniej. Mniej­
sza z tem! Ja  jutro, skoro świt, płynę do Mogun- 
cy i; stamtąd, albo z Frankfortu napiszę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

H a r t o w a n i e  c i a ł a .
Bozpoczynając pismo nasze, przyrzekliśmy przy 

poświęceniu go życiu domowemu, obejrzeć i obsza­
ry  ducha, i pożytki jakie u nas i gdzie indziej w ży­
ciu praktycznem się znacliodzą. Dopełniliśmy w czę­
ści pierwszego za pomocą gorliwych współpracowni­
ków naszych, i nie jednę myśl uśpioną, drzemiącą, 
i nie jednę nową poruszyliśmy. Dotrzymując tego 
teraz cośmy przyrzekli, pomnożymy pożytki du­
chowe, fizycznemi i materyalnemi, łącząc zawsze 
przyjemność z pożytkiem. Jako nam zdrowie du­
cha było , jest i będzie najgłówniejszem zadaniem, 
takoż i zdrowie ciała pierwsze zajmie miejsce w za­
stanawianiu się nad życiem codzienne'm, prakty­
cznem, Z d r o w y  u m y s ł  w z d r o w e m  c i e l e  
u t r z y m a ć ,  j e s t  z a d a n i e m  k a ż d e g o  c z ł o w i e ­
ka.  Zaczynamy więc od liartu i zdrowia ciała, pó­
źniej przejdziemy do innych zatrudnień i zadań do­
mowych.

Pod liartem ciała rozumiemy łatwe znoszenie 
szkodliwych wpływów gorąca, zimna, głodu, pra­
gnienia i trudów. Łatwości tej nabywamy przez 
stopniowe przyzwyczajanie się. Często niedajemy 
dosyć baczenia na to , i wymagamy czasem za wie­
le, czasem za mało od ciała. Co się pierwszego 
dotyczę, gwałtowne hartowania wiele mogą szko­
dzić. W szystko co wymaga nadzwyczajnego natę­
żenia organizmu nie hartu je , lecz szkodzi ciału. 
W ielu  znajduje się w tym obłędzie iz zimno har­
tuje i wzmacnia ciało, ale równie może je też osła­
bić jak nadwątlić. Grenlaudczyk i Patagończyk 
w porównaniu z nami należą do słabej rasy; ro­
zmaite wpływy klimatu najłatwiej znoszą mieszkań­
cy umiarkowanej strefy, jak nas doświadczenia na­
uczają. Szczególniejszy to jest przesąd, iż głód, 
pragnienie, trudy i tym podobne, ciało hartują, 
a przecież nikomu na myśl niewpada, aby zepsute 
powietrze kopalni lub wyziewy hut wzmacniały ro ­
botników, albo kłopot i nędza podnosiły ducha 
przywalonego ciosami losu.
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Niemniej błędną jest rzeczą chcieć wzmacniać 

i utrzym yw ać w zdrow iu ciało, k ryjąc się przed 
wpływam i pow ietrza za pom ocą sztucznych środ­
ków. W strzym ując  w pływ  miernego zimna zapo- 
moca ciepłych futer i unikając ze skwapliwością 
wszelkiego tru d u , nieutrzym am y w  zdrowiu ciała, 
owszem je osłabimy. Zobaczm y gdzie są najsilniej­
si ludzie. Nieznajdziemy ich ani między ubóstwem, 
wystawionem  od lat m łodocianych na zim no, gorą­
co , głód i tru d y , zawsze ono jest wynędzniałem  — 
ani tez między zniewieściałemi mieszkańcami miast, 
k tó iych  stosunki życia niewystawiają na podobne 
w pływ y, ale obaczym y ich śród zanńałych mieszkań­
ców w si, to jest m iędzy ludźm i wystawionymi na 
rozmaite w pływ y przyrodzenia, by le  tylko niebyły 
one zbyt dofkliwemi.

Głównem i zasadami w  hartow aniu ciała s ą : 
1) nieuchylać się od pracy , którą dopełnić możemy 
bez uszczerbku zdrow ia; 2 ) strzedz się trudów , pod 
któremi uleglibyśmy choć na chwilę; 3) stopniowe 
zwiększanie niewygód, k tó re  ciało znieść może, ma­
jąc uwagę na stopień najw yższy, do którego dadzą 
się doprowadzić.

N ienalezy doświadczać na m łodych dzieciach 
w ytrw ałości na zim no, przez udzielanie im lekkich 
u b io ró w , lub  zimne kąpiele, — łatwie'j im zaszko­
dzić aniżeli pomódz. Najstosowniejszym jest do te­
go um ywanie zimne. U  zdrowego kilkuletniego 
dziecka, można zacząć od umywania bardzo zimną 
wodą naprzód tw arzy i rak , potem  szyi i ramion. 
Jeżeli do tego się przyzw yczai, można przejść do 
umywania pozostałych części ciała. (Mycie głow y 
ma pociągać ził sobą wypadanie w łosów). Z po ­
czątku umywanie trwać długo n iepow inno, później 
może dłużej w oda w pływ ać na ciało, nakoniec 
przechodzi się do zimnych kąpieli. U biór powinien 
odpowiadać uczuciu dziecka, niema ani przeziębiać 
się, ani tez nosić dla tego chustki na szyi że zima. 
D orosłe naw et osoby mogą przyzwyczaić się do 
zimnych obm ywań. Nad ten  niemasz lepszego spo­
sobu przeciw  reum atyzm om  i katarom. Znam kilka 
osób , k tóre  przez regularne mycie szyi zimną w o­
dą, w  zimie śniegiem, uw olniły  się od ciągłych 
i nieznośnych bólów  głow y i zębów. W ytrw ałości 
na gorąco nabyć można podczas lata pracą mecha­
niczną. T ylko nietrzeba się zbyt natężać, chroniąc 
głowę lekkiem przykryciem , przed gwałtownemi 
promieniami słońca. W ytrw ałości w  trudach nabie- 
lam y piz.ez stosow ne ćwiczenia gimnastyczne. R ó- 
wnie do pewnego stopnia w ytrw ałości doprow adzi
każdy ruch i p raca , jeżeli miernie unuźy  ciało. 
W ytrw ałość  na głód i pragnienie tam ty lko  podo­

bna, gdzie wzmacniamy części, głód i pragnienie o d ­
pierające, a mianowicie organy trawiące. Najłatwiej 
dojsc można do tego, żyjąc miernie, w  zatrudnie­
niu l i e  możności naturalnie. Doświadczania g łodu 
do niczego niedoprow adzą, szkodzą owszem zd ro ­
wiu i psują systemat nas żywiący.

ROZMAITOŚCI.
G e o r g e  S a n d  

o Ge  t ern,  B  i r o n i e  i  M i c k i e w i c z u .

G eoige Sand napisała trzy  świetne artykuły  
o Fauście G etego, Manfredzie Birona i o Dzia­
dach Mickiewicza. N owe form y poezyi zaprowa­
dzone przez G etego, uWaża za fantastyczny, meta­
fizyczny dramat, w  porów naniu ze sztukami naiwne- 
mi średniowiecznych pisarzy, którzy złe duchy na 
scenę wywiedli. Manfred i D ziady są d a ls z e ./w y ­
kształceniem tej fo rm y, w  której kiedyś filozofi­
czno -poetyczny  Messiasz ze zlewku świata metafi­
zycznego i rzeczywistego ukaże się, i rozwiąże 
wszelkie wątpliwości i wszystkie rany ludzkości za­
goi. Przekonaw szy się z tego zdania o dzisiejsze'm 
stanow isku au tork i, nie zadziwi nas iż nie pojęła 
Fausta w  duchu teraz naw pół zapomnianej dążności 
niemieckie'j, kiedy boleje nadtem że nie widzi w  Go­
tem w iary w  ideał. Zdaje się że nie zna drugiej 
części Fausta, przynajm niej nic o niej niewspomi- 
na i pizechodzi do Manfreda B irona, upatrując 
w nim pizemienionego fa u s ta , pozostawionego w ła­
snej skrusze i uwolnionego od towarzyszów zb ro ­
dni. Podług niej Faust jest upadkiem w grzechu, 
M anfred pojednaniem , D ziady powstaniem metafi­
zycznego badacza M anfreda uważa za szlachetniej­
szą, przezrotszą postać, aniżeli Fausta, którego wal­
ka pochodzi z przesytu życia, z czczego serca, 
z unudzenia powstałego z ubóstwiania świata w du­
chu Spinocy, G ete przeciwnie widzi jeno spleen 
w  ognistej rospaczy Manfreda. Rzecz dziwna, iż 
D udevant niedotknęła »Kainaff Birona. Kain w swo- 
je'j prostocie wznosi się nad wszystkie podobne ro ­
dzaje dram atów metafizycznych. Jest zagadką złego 
i dobrego , a zarazem rozwiązaniem zagadki. U w ol­
niony z w ięzów Prom eteusz Shelleja należy do tych 
utw orów  poetyckich. — Godnem pochw ały z resztą 
jest iż ta filozoficzna amazonka broni znaczenia re­
ligijnego, jakie za posadę służy sceptycyzm ow i Bi­
rona , naprzeciw  nadęte'j hipokryzyi Lam artina, na­
stępcy Chateaubrianda. Prosto też w oczy pow ia­
da paryzkim  dziennikarzom i pegazowym  bohaly-
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ro m . że naw et na j pierw si z n ich , ani G eteg o , ani 
B iro n a , ani M ickiew icza nie są w s ta n ie  rozum ieć.

M u z u ł m a n i ,  i c h  ż o n y  i d z i e c i .  —  Blanqui 
w  p o d ró ż y  sw ej po  A lgierze m iał sposobność p o ­
m ów ienia z pew nym  M arabu tem  o życ iu  dom ow em  
m ieszkańców  tam ecznych . M asz żonę? zapy ta ł. — 
M am , daw niej miałem ich cz tery , dw ie um arły , t rz e ­
cią odesłałem , z czw artą  ży ję . — D la  czego trzecią 
odesłałeś? — B o  mi się n iepodobała . —  W ię c  m a­
cie p raw o  odsełan ia sw oich  żon, jeżeli w am  się nie- 
podobają?  —  O czy w iśc ie ; inacze'j n ieźen ilibyśm y się. 
—  A co się natenczas z żonam i dzie je?  —  W ra c a ją  
do  sw ego ro d zeń stw a , a m y  w y p łacam y  p o ło w ę ich 
posagu. —  C z y  kochacie  je  p o ró w n o ?  —  N ie za­
w sze. —  C z y  je s t jed n a  n ad  drugą p rze łożona  ? — 
Z w y k le  ta  panu je  n ad  drugiem i, k tó rą  najw ięcej k o ­
cham y. — Ja k że  kochacie  dzieci ich , k ie d y  n ie ró ­
w no ich m atki kochacie?  —  W s z y s tk ie  dzieci są 
nasze. —  W  jak ich  częściach b io rą  one spadk i po  
w aszej śm ierci? —  D zie lą  nasz m ajątek  na ró w n e  
części; dziew częta b io rą  w ięce'j. —  D la  czego? — 
B o są s łabszem i.— C zy li też dzieci m urzynek , k tó re  
są w aszem i żonam i, o trzy m u ją  spadk i? —  P o w ie ­
działem  już, źe w szy s tk ie  są naszem i dziećm i, k o lo r 
nie czyni różn icy . —  C zy li o jc iec p y ta  có rk i o w y ­
b ó r  męża, zanim  ro zrząd z i je j ręk ą?  — N ie, bo  ona 
je s t  jego córką. —  K ied y  w y p łaca ją  o jcu  sum m ę za 
có rk ę ?  — W  dniu  w esela, ale jeno  po łow ę. —  D la  
czego? —  D la  bezp ieczeństw a p rzec iw  żon ie , a b y  
do  o jca  n ieuciek ła i n iew niosła  o rozw ód . —  K iedy  
się w asze żo n y  p o k łó c ą , jakim  sposobem  z a p ro w a ­
dzacie  m iędzy  niem i z g o d ę ? —  Z  p o cz ą tk u  je  p rz e ­
k o n y w a m y , a jeżeli niechcą s łuchać , b ijem y.

P o d r ó ż e  z a  p o m o c ą  p o w i e t r z a ,  b e z  p a ­
r y  i o g n i a  będzie  m ożna niezadługo o d b y w ać  po 
ziemi. Zegarm istrz w  V Y ersalu, R o u sse l, w y n a la z ł 
p o  d ługoletn ich  dośw iadczeniach a p a ra t, k tó r y  za 
pom ocą ścieśnionego p o w ie trza  szybcie j i bezpiecznie'} 
nas z m iejsca n a  m iejsce p rzenosić  b ę d z ie , aniżeli 
para . S ciśn ione p o w ie trze  niem oźe rozsadzić  n ac zy ­
n ia , w  k tó rem  je s t za w arte , a rów nem  natężeniem  
sw ej siły  ró w n ą  sz y b k o ść  sp row adza. Za darm o 
m ożna go w szędzie o trzy m ać , rów n ie  ja k  ścieśniać 
bez w ęgli i d rzew a. R egu la rność  biegu i p o jed y ń - 
czość m aszynery i, zastosow anie  w  w ielu  oko liczno ­
ściach i tan iość zapow iada ją  w ielk ie zm iany w  d o ­
tychczasow ych  ro d za jac h  ja zd y . P a ry zk a  akadem ia 
za ję ła  się tym  w ynalazk iem  i zapew ne niezadługo 
zda  spraw ę z niego.

O r y g i n a l n y  d r o g o s k a z .  O k o ło  R eichen- 
berga w  C zechach  jeszcze p rze d  czterem a la ty  s ta ł 
d rogoskaz z następu jącym  napisem : » D o  F ried łan - 
du  trz y  m ile , k to  czytać nie um ie, n iech się zw róci 
na lew o  do w si, tam  m u pow iedzą jak  daleko.

®) B iałog łow a jedna  p rzyszed łszy  na K alw aryą 
p o d  K rakow em  posz ła  do  za k ry s ty i, ab y  dała na 
mszą. O b ac zy  tam  ła jka B e rn a rd y n a  i daje  m u ty n -  
fa. T e n  ją  py ta  o co ta  m sza b y ć  m iała? O  p rz e ­
m ienienie, rze k ła ; gdyż m am  m ęża b ard zo  złego. 
O n  jej na to :  a p o d o b n o  m u też ty  nie ścierpisz? 
A także je s t: on m nie s ło w o , a ja  m u dziesięć. — 
A dajźe i na drugą m szą, to  się o b o je  przem ienicie.

* X. S ew ery n  L u b o m lczy k  D om inikan  każąc, 
uczynił invectivę ogó lną , o k tó rą  się je d en  z s łu ­
chaczy  b ard zo  pogniew ał i na księdza się skarżył. 
P o p ra w ił się te d y  na drugiem  kazan iu , m ów iąc: 
żem raz w  stado  gęsi cisnął kam ieniem ; żadna nie 
gęgneła, jed n o  ta  k tórąm em  trafił.

*  A rciszew ski K rzyszto f, sław ny  w o jo w n ik  w ie- 
k n  X V II ., w  służb ie rzp lte j ho lendersk ie j będący , 
chw alił się p rzed  cudzoziem cam i, źe w  P o lsce  w o l­
no  m u b y ło  po  kró lew sk ich  lasach  i kn ie jach  p o ­
lo w ać , a k ró l tego w  jego d o b rach  czynić niem ógł. 
—  I  b y ła  p ra w d a , b o  żadnych  niem iał.

® W  P roszow icach  n a  sejm iku, g d y  się Jezu ic i 
dom aw iali, ab y  im w o ln o  b y ło  o tw o rzy ć  szko ły  
w  K rak o w ie , m iędzy  innem i racyam i rzek li i tę : 
w żeśm y szlachta i k rew  w aszm o śc ió w .« —  N a to  
odpow iedzia ł im M ikołaj Z eb rzy d o w sk i: » i krwie, 
k iedy  z ła , upuścić trzeba. «

* R zem ieślniczków  w e L w ow ie  pobili p ach o łcy  
w o je w o d y  za to ,  źe w  safianach chodzili, co b y ło  
p raw em  zabronione. — O n i zaś po tkaw szy  ziem ia­
nina w  czarnych  b o ta c h , stłuk li g o , źe chodzi nie 
w ed ług  szlacheckiego stanu.

*  W  K alisk iem , szlachcic jed en  drugiem u na 
w ese le  jadącem u p o ży c zy ł w  posługę p a c h o łk a , ale 
n ie fo rtu n n ie , b o  m u go ran io n o  ciężko. T en  gdy 
się do  w łasnego pana w rócił, a ukazał m u srog i p a ­
rag raf na tw a rz y , rzek ł pan w zdychając: ano  w o ­
la łbym  cię b y ł  nie pożyczać. A ten  m u odpow ie­
dział: a u  d jab łaź  to  W M . k ied y  w id zia ł, żeby  
pożyczane rzeczy  m iały  się z w esela w  całości 
w racać?

* S tadnick i S tan is ław , co go  zw ano djablem , 
w ielk i b u rd a  a k tem u  ew angjelik , g d y  grając w  k ar­
ty  m iał sam e tu z y , pam file a k ra ik i, rz e k ł: u- mnie

~

*) Gwiazdką oznaczone są przypowieści siary eh Po 
laków , zebrane z dawnych rękopisów przez A. Grabo 
w skiego w starożytnościach.
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pełno obrazków  jak w  katolickim kościele. N a co 
Sm olik, k tó ry  z nim grał, odpow iedział: u  mnie 
zaś, chodem  katolik , pusto w  garści jak w lu ter- 
skim zborze; a tak się z nim pokwitował.

*  M y Polacy trzech rzeczy najmnie'j mamy, 
kiedy nam ich najwięcej potrzeba: skruchy na w iel­
ki czw artek, apety tu  na zapusty , pieniędzy na trzy  
K róle.

*  Zygmunt Myszkowski, przy jęty  w  liczbę dw o­
rzan króla Zygmunta III., w ypraw ił dla nich sutą 
ucztę. W  czasie tej upatrzyw szy sobie coś do 
Sm olika, k tó ry  m u się niepoczesnym  być zdawał, 
rzekł: m uw ażam , ze to  i p rzy  dw orze królewskim 
najdują się ludzie, którym  B oże odpuść.« — N a co 
Sm olik: »praw dę waszmość mówisz, i ja  to  widzę, 
a jeszcze jakby  na p rzek o rę , coraz nam ich więcej 
p rzybyw a.«

i l l  © S i ł ) .  — P a r y ż ,  dnia 21. M arca 1840 .— 
N iew ierz tem u, jeżeli ci kto pow ie, iż z nastałym 
postem  w szystko u  nas pozam ykało się w  sw ych 
pokojach. "W prawdzie ustała k rzykliw a w esołość 
karnaw ału , już niewidać na sali Y entadour owego 
historyczno - trefńisiowego życia, ale m ody jak  da­
wniej tak  teraz zajmują sm ak, przem ysł i fantazyą 
naszych m odystek.

N ajwięcej teraz noszą tkaniny lśniące jedw abne 
w  mieniących kolorach, atłasy perłow e, u  dołu i u 
stanika bram ow ane zielonym , czerw onym  lub żół­
tym  jedwabiem .

W spom nieć należy o now ych, gustow nych far­
tuszkach herbatow ych, k tó re  teraz się upow szechni­
ły . Są one z białego tu lu  łub gazy , w  ząbki pó ł­
księżycow e u  dołu w ycięte , i fiołkami haftowanemi 
zdobne. K w iateczki te  są miłe'm przypom nieniem  
nadchodzącej w iosny. Fartuszek  utrzym uje wstążka 
jasno-błękitna, z p rzodu  spadająca nakształt szarfy, 
u  gó ry  śpilką złotą średniej w ielkości przepięta.

Piękne są czapeczki a trois pieces, zdobne z je ­
dnej s trony  czarnemi koronkam i i aksamitem, z d ru ­
giej słaniającem się różowe'm winogronem.

D zieci, a mianowicie chłopczyków ', ubierano 
pow iększej części tej zimy w  sukienki z czerw one­
go aksamitu, zielonemi lub żołtemi girlandkami kw ia­
tów  zdobne., u  nich białe m etalowe maleńkie guzi­
czki, — tak  ubranych  widziano chłopczyków p rze­
chadzających się po bulew arach ze swojemi bonami. 
— D ziew czątka m aleńkie noszą sukienki z aksamit- 
atłasu, tkaniny lekkiej, gustownej, rękaw ki u  sukie­
nek  przecięte, wredług po trzeby  na haczyki jedw abne 
zapinane.

W ' ubiorach m ezkich niewielkie zmiany. — U  fra­
ków  po ły  dawniej wązkie i dla tego śmieszne, n o ­
szą teraz szerokie, praw ie w  czw orogran kro jone 
aż po szew pantalonów ; kamizelki z m ateryi jedw a­
bnej przerabianej lub aksamitu, mają zw ykle wązki 
kołnierz szalow y , tła  poczęści białego. — Surduty  
ciem no-zielone, b ronzow e, lub angielsko-czarne, na 
jeden rząd guzików , część w yższa u nich obcisła, 
po ły  kró tk ie  ledwie kolan tykające. Pantalony try ­
kotow e jasne, kamizelki kaszem irowe aż do góry na 
guziki w  dalekich ustępach zapinane.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. U biór męzki. Surdut z kołnierzem  szalowym 

i peleryną na ram iona opadającą; kieszenie na 
bokach i jeden  rząd guzików. Pantalony ob­
szerne. Kamizelka i kraw at kolorow y.

2. Egipski turban. Suknia jedw abna z szeroką fal- 
baną koronkow ą.

3. T u rban  jak  u  drftgiej osoby. Suknia organty- 
now a złotem przerabiana o trzech falbanach. 
Szalik k o ro n k o w y , końce zaokrąglone.

4. Stroik na głowę aksam itny z piórem. Suknia 
atłasow a z koronką tu low ą, z przodu rozw arta 
i spięta wieńcem z klejnotów . Stanik bertką 
zdobny. Rękaw ki złożone są z obszernej bufki 
i koronek.

O  ś w i a d c z e n i e .
Z kończącym  się kw artałem  przypom inam y szan. P renum eratorom , k tó rzy  ćwierćroczną przed­

p łatę na D z i e n n i k  d o m o w y  złożyli, ażeby i na następny ta k o w ą , albo drogą dotychczasow ą, albo 
na ręce R edakcyi w e frankow anych listach raczyli nadesłać. — Przyte'm nadmienia się, iż zażalenia o nie- 
regularność w  odbieraniu pocztą D ziennika domowego, podane zostały  do Głównego U rzędu  pocztowego 
w  m iejscu, k tórej uchylenia z pewnością się oczekuje.

Redaktor: JYY Kamieński. Czcionkami TfY Deckera i Spółki.
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